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był k ierow nik iem  u Newnes*a) w ydał tygodn ik  „Pe- 
a rso n ‘s W eekly". Ci trzej w ydaw cy rozw inęli n a d ­
zw yczajną energję, by sk ierow ać uw agę publiczności 
n a  ich w ydaw nictw a, a  m ianow icie u rząd za li często 
w ielk ie  k o n k u rsy  prem jow e oraz różności, k tó re 
w now oczesnej gw arze zow ią się „kaw ałam i". Jako  
w sp an ia ły  p rzy k ład  n iech  posłuży  fak t, ja k  P earso n  
w ykorzystyw ał epidem ję in fluencji. Otóż zdezynfeko­
w ał on cały  swój n a k ład  tygodniow y ekalyp tusem , 
tak , że k ażdy  k io sk  lub  sk ład  p ap ie ru  czuć było już 
zda leka i każdy  kupow ał i zanosił gazetę do dom u, 
jak o  środek  odkażający.

W szystkie trzy  w ydaw nictw a p rzyn iosły  ich  w ła ­
ścicielom  duże fo rtuny , k tó re zużyw ali n a  zak ład an ie  
innych  dzienników , czasopism  lub  w ykupyw ali już 
istn ie jące. W iększość tych  now ych w ydaw nictw  była 
pospolitą, aczkolw iek n iek tó re  (jak  „C ountry  Life", 
założone przez N ew nes‘a) zdobyw ały sobie pow odze­
nie, n a  jak ie  zasługiw ały . W iele z ty ch  p ism  skoń­
czyło w pow ijakach , inne zaś zdobyw ały popu larność  
i prosperow ały.

W y d a w n i c t w o  „ D a i l y  M a i l " .
K ażdy z tych  trzech  w ym ienionych  ludzi rozbu­

dow ał w ielkie przedsiębiorstw o praso  w o-publi cy­
s t yczne i w  ro k u  1896 H arm sw o rth  zaczął w ydaw ać 
pism o po ranne „D aily M ail" po cenie pół pensa. Roz­
m ach, z jak im  pism o to zostało założone, równa, się 
rozm achow i „D aily T eleg rap h ‘u “ z 40 la t wcześniej. 
K ierow ano się przy  tem  tą  sam ą m yślą obn iżen ia  ce­
ny, zastosow ano się do sposobu m y ślen ia  szerokiej 
i m niej k rytycznej publiczności, pchnięto  pub licy ­
stykę n a  tory , jak ich  dotychczas nie znano, ja k  ró w ­
nież nie szczędzono p ieniędzy n a  inw estycje  p rzedsię­
b iorstw a, oraz n a  zapew nienie sobie w spółpracy  
pierw szorzędnych pisarzy. Podobnie, ja k  już czynili 
jego poprzednicy, „Daily M ail" postępow ało w  tym  
sam ym  k ie ru n k u , a  ta jem n icą  pow odzenia jego było, 
że w szystko, co postanow iono, z w ielką  akura.tnością 
w ykonyw ano. Zdobywszy w krótce w ielkie powodze­

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd aw n iczym .

P oniżej — dokończenie trzeciego z kolei 
a r ty k u łu , w k tó ry m  pism o „The T im es" 
w Swym sp ec ja ln y m  num erze d ru k a rsk im  
(P rin tin g  N um ber) zapoznaje n as  z h is to rią  
an g ie lsk ich  w ydaw nic tw  prasow ych, ze spo­
sobem  now oczesnej p racy  w ydaw cy i d z ien n i­
k arza  i z u s tro jem  now oczesnej gazety  w A nglji.

VI.
O nowoczesnej gazecie.

W y d a w c y  N e w n e s ,  H a  r  m s w  o r  t h,
P  e a r  s o n.

P ierw szem  pow odzeniem , ukoronow anem  w y­
stępem  na szerszą skalę George N ew nes‘a  (później 
S ir George), było u k azan ie  się jego ty g o d n ik a  „Tit 
B its", k tó ry  w ydano po raz  p ierw szy  w ro k u  1880 
w M anchesterze i k tó ry  osiągnął w krótce dość po­
w ażny nakład .

Zachęcony tem  pow odzeniem , A lfred H arm s- 
w orth  rozpoczął w ydaw ać tygodn ik  „A nsw ers" w ro ­
k u  1888, a dw a la ta  później C. A rth u r P earson  (k tóry

Z  okazji św ią t Bożego Narodzenia 
składam y Czytelnikom , W spółpracow­
nikom i Przyjaciołom  naszego pism a  
najserdeczniejsze życzenia

Redakcja.
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nie, Pearson założył w roku 1900 pismo „Daily Ex- 
press“, które podobieństwem dorównywało bardzo 
pierwszemu.

W międzyczasie wynaleziono środki, których pół­
tonowe reprodukcje fotograficzne mogły znaleźć za­
stosowanie w pism ach na pospiesznych m aszynach 
walcowych i otworzyły nową perpektywę d la pism 
ilustrow anych o wysokim nakładzie, mogących rów ­
nież zainteresować publiczność nie lubiącą czytać.

Z początkiem  więc nowego stulecia ukazały się 
p ism a ilustrow ane, jak : „Daily M irror", „Daily
Sketch" oraz „Daily Graphis", w  których przeważały 
ilustracje. Do tego przyłączyły się wszystkie pism a 
poranne, w których bez w yjątku zaczęły się ukazy­
wać strony ilustrow ane. Pod względem artystycz­
nym  specjalnie wyszczególniało się pismo „The Ti­
mes".

Najważniejszem  jednak ponad wszelkie szcze­
góły, jak  treść, politykę lub nowy m echaniczny spo­
sób produkcji papieru, była m etoda ich genezy. Wiel- 
kip drukarn ie  wydawnicze jak  — Harm sw orth, New- 
nes, Pearson (oni także znaleźli naśladowców) — rzu­
cali noweini dziennikam i, tygodnikam i i miesięczni­
kami, tak  jak  wielki m agazyn zakładałby nowe od­
działy obuwia lub pończoch. Rozporządzały one wiel- 
kiem i kapita łam i i wielkie kap ita ły  tylko mogły 
z niem i konkurować. Perjodyczna p rasa  krajow a 
wystaw ioną była coraz to więcej na  zawładnięcie 
przez jedno z tych wielkich przedsiębiorstw , kontro­
la którego spoczywała zawsze w rękach jednego 
członka rodziny.

Nie m ożna być obojętnym na  podobną kom ercja­
lizację prasy  bez żalu i obawy. Ogromna siła skon­
centrow ała się w rękach tych k ilku  potężnych finan­
sistów, n a  p ism a których publiczność spoglądała co­
raz więcej jako na narzędzie osobistych ambicyj lub 
zachcianek i kaprysów ich właścicieli, autorytet wy­
dawcy trac ił natom iast wiele z jego starej powagi. 
W arunki takie u trudn ia ły  również stosunek życia to­
warzyskiego między właścicielem a większością p ra ­
cowników, jak  to jest w zwyczaju w innych przed­
siębiorstw ach przemysłowych w Anglji.

W p ł y w  a m e r y k a ń s k i .
W pływ am erykański, którego trudno określić 

w jego właściwej wartości, nie był bez znacznych 
skutków  w ostatniej połowie stulecia w stosunkach 
między brytyjską a am erykańską prasą. Gdy lata  od 
i*oku 1860 były tak  owocne dla prasy  angielskiej, to 
w Ameryce w rzała wojna domowa i ham ow ała regu­
larny  rozwój prasy. Koniec wojny zastał k ilka wy­
bitnie republikańskich pism  rozproszonych w k ilku 
m iastach, jak  północnym New-Yorku, Bostonie, Fi- 
ładelfji, Springfield‘zie, H artford‘zie, Cleveland‘zie, 
C incinnati etc., z których wszystkie były stowarzy­
szone i wydaw ane przez doświadczonych mistrzów. 
Czołowe te pism a formowały i kontrolow ały opinję 
publiczną, W dwóch następnych dekadach, gdy po­
wrócono do norm alnego rozwoju, pism a am erykań­
skie, a m ianowicie te na wschodzie zaczęły wzorować 
się na  angielskich i stały  pod wpływem m yśli an­
gielskiej.

W roku 1883 Józef Pulitzer zakupił pismo „New 
York W orld". Rzuciwszy wielkie stuny na reklam ę, 
w ykorzystując zmysł sensacyjny szerokich i mniej 
wybrednych m as publiczności, eksploatując we 
wszystkich szczegółach wszelkie zdarzenia k rym inal­

ne i sądowe, osiągnął wkrótce olbrzymi nakład. 
W roku 1895 przybył z dużym kapitałem  z Kalifornji 
W. R. H earst i kupił pismo New York Journal. He- 
arst wszczął zaciętą walkę z Pulitzera „Worldem", 
z której to w alki pow stała nazwa „Yellow journa- 
lism " (żółta prasa). Do tej nazwy zaś przyczynił się 
kolor papieru, k tóry  „New York W orld" używało 
w swych w ydaniach niedzielnych. W krótce jednak 
używano tego koloru w obu pism ach i w ślad za 
niem i poszła wkrótce cała prasa typu brukowo-sen- 
sacyjnego.

Oba pism a osiągły olbrzymie nakłady, a żaden 
A m erykanin nie wgłębiał się w to, że wpływ ich na 
am erykańską prasę jako całość, był bardzo ujemny.

Pewien pisarz, porównując prasę obu krajów  
w pierwszych latach obecnego stulecia, stw ierdza na- 
ogół lepszy ton prasy angielskiej (aczkolwiek Stany 
Zjednoczone nie były bez posiadania pewnego pro­
centu dobrych pism), przyczem wyszczególnia, że 
podczas, gdy p rasa  angielska odnosiła się przeważnie 
do sfer inteligentnych, to zasadą większości pism 
am erykańskich było unikać wszelkich podejrzeń 
o w yróżnianiu klas, apelując zawsze tylko w prost do 
m as demokratycznych. Nadm ienia on jednak 
w swych wywodach, że „nie hęclzie to żadną chimerą, 
jeśli się powie, że przyjdzie czas, że i w Londynie tra ­
dycję klasow ą powtrzymywać będą tylko dwa lub 
trzy pism a, podczas gdy większość prasy  angielskiej 
pójdzie w k ierunku  wydaw nictw am erykańskich. Je­
śli pism a angielskie zastosują się do gustu publicz­
ności w tak  wielkiej proporcji, jak  to czyni obecnie 
większość pism  am erykańskich, byłoby nierozisąd- 
kiem twierdzić, że p ism a londyńskie będą więcej n a ­
ukowe lub wysubtelhione niż gazety nowojorskie lub 
chicagoskie."

Stosunki prasowe między tem i dwoma krajam i 
zacieśniły się wielce w ostatnich łatach i wpływ am e­
rykański uwidacznia się w wielu szczegółach w ostat­
nim  typie pism  angielskich, jak  również w stylu na­
główków, w sposobie łam ania  stron, hum orystyki etc.

W  niektórych pism ach londyńskich, szczycących 
się wielkim  nakładem , większa część ich łamów za­
w ierała szczegółowe opisy zbrodni i katastrof, podob­
nie jak  w pism ach am erykańskich. Do jakiego stop­
nia przykład ten  jest naśladownictw em  am erykań­
skiej ,żółtej prasy" lub jak  daleko sta ła  się ona ofiarą 
wym agań niedojrzałej i źle wychowanej publiczności, 
trudno jest powiedzieć.

M n o ż e n i e  i n f o r m a c y j .
Jakiekolw iek zm iany nie robionoby wysiłkiem 

wewnętrznym, jak  przedsiębiorczością i pomysłowo­
ścią wydawców, lub właścicieli d rukarń  — cała p ra ­
sa stoi również pod naporem  stałego nacisku siły ze­
wnętrznej, której żadne pismo oprzeć się nie może, 
a  mianowicie w bezustannem  przyspieszaniu wiado­
mości z całego św iata i coraz większej zależności od 
publiczności.

Na skutek tego pow stała w ostatnich latach nie­
zliczona iloć źródeł inform acyjnych, jak  również du­
ży przyrost wiadomości potocznych. Oprócz tego 
wpływa codziennie tyle m aterja łu  do redakcji od 
w łasnych korespondentów i agencyj informacyjnych, 
że ruchliwość ich sta ła  się isto tną cechą nowoczesne­
go dziennikarsw a. Wobec takiego naw ału m aterjału  
nie można jednak  poświęcić każdej korespondencji 
takiego m iejsca na  łaniach pism a jak to można było
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robić jeszcze k ilka la t  wstecz. Obecnie wszystkie a r­
tykuły  m uszą być jaknajkrótsze. Streszczanie ich 
stało się najw iększą ważnością, a długie i upiększane 
opisywanie dla prasy  codziennej przechodzi do prze­
szłości. Niema już widoków, żeby tendencja ta  zmie­
niła się w najbliższej przyszłości. Raczej spodziewać 
się można, że pismo takie, jak  „The Times" podwyż­
szy swoją objętość ponad normę obecną, o ile się wy­
każe, że w ydania po 32 strony bez wszystkich spe­
cjalnych dodatków przestaną być czemś nadzwyczaj- 
nem. Niema więc innej alternatyw y jak  ścisłe stre­
szczanie pisowni oraz bezwzględne wyrzeczenie się 
wszelkich upiększeń artykułów.

Pomimo wszelkich trudności i jakakolw iek by­
łaby niechęć, z jaką  wiele ludzi patrzy dziś na nie­
które pism a, powodzenie których opiera się przeważ­
nie na sensacji, to zapewnie nie będą błądzić ci, k tó­
rzy wierzą, że prasa bry ty jska — nie londyńskie 
dzienniki tylko, lecz również p rasa  prow incjonalna 
i tygodniki — jest najlepszą w świecie, jeśli weźmie 
się pod uwagę zbiór wybornych nowości, jej wysoki 
poziom literacki oraz kombinację, całości.

Wystawa poglądowo-graficzna 
w Poznaniu

z okazji 10-lecia Polskiego Tow. Graficznego.
Po zakończeniu zebrania uroczystościowego z oka­

zji 10-lecia. P. T. G. w Poznaniu  — w dniu 15 grudn ia  
1929 — jak  już donosiliśm y — przewodniczący p. dyr. 
E. Pawłowski przeciął wstęgę, otwierając wystawę 
poglądowo-graficzną, urządzoną staraniem  Polskiego 

-  Towarzystwa Graficznego, składającą się ze zbiorów 
własnych i wypożyczonych oraz z prac uczni od­
działu graficznego Dokształcającej Szkoły Przem y­
słowej w Poznaniu.

Eksponaty rozmieszczono w 4 pokojach. Zaraz 
na wstępie oglądam y rozłożone na stołach wzorowe 
prace akcydensowe. Uwagę zw racają starannie  wy­
konane zaproszenia, program y, blankiety  itp. związ­
ków, stowarzyszeń i towarzystw  graficznych. Ozdob­
ne „Listy Chrztu" oraz rozmaitość w okładkach 
„Techniki Graficznej" — wszystko to m ile rzuca się 
w oczy. Nie dziw, gdyż to praca drukarzy  — dla dru­
karzy, a więc p raca  przem yślana i nadzwyczaj sta- 
rańna.

Teki „Jak  pow stają błędy drukarskie" i „Kłopoty 
korektora", dają przystępny, acz niepozbawiony h u ­
m oru obraz pracy składacza i jego „nieprzyjaciela" 
—- korektora.'

Zespół dalszych eksponatów daje pogląd na h i­
storję drukarstw a. W idzimy m. in. pierwszy druk 
polski z roku 1475 (reprodukcja) „Ojcze nasz", a dalej 
polskie i niem ieckie d ruki ozdobne z drugiej połowy 
i z końca XIX wieku, świadczące o mozolnej drobiaz­
gowej pracy ówczesnych składaczy, którzy z orna­
mentów, linij a naw et kropek składali piękne formy, 
a wraz z m aszynistam i ówczesnymi tworzyli arcy­
dzieła sztuki drukarskiej.

Gdy ogląda się niem niej pięknie wykonany dy­
plom z roku 1879, ofiarowany przez Stowarzyszenie 
Drukarzy Polskich w Poznaniu Józefowi Ignacem u 
Kraszewskiemu w rocznicę 50-lecia Jego pracy p isar­
skiej, to mimowoli nasuw a się myśl, — jak i serdecz­
ny stosunek m usiał łączyć ówczesnych drukarzy 
z największym polskim  pisarzem  tych czasów. Świad­
czy to dobitnie o wysokim poziomie kulturalnym  ów­
czesnego pokolenia drukarskiego.

Maszyny do składania ,,MONOTYPE‘‘ 

amortyzują się dzięki swej produkcji

w najkrótszym czasie

B. S. Szczepski, Warszawa
A l. Ujazdowska 28

Z działu pomocy naukow ych wyróżniały się eks-^' 
ponaty, objaśniające sposób rozstaw iania kolum n 
przy d ruku dzieł.

Uczniowie oddziału graficznego Dokształcającej 
Szkoły Przemysłowej w Poznaniu zapoznali zwiedza­
jących ze swemi rysunkam i, szkicam i i projektam i, 
wykonanem i starannie  i z poczuciem piękna. Szcze­
gólnie zw racała uwagę tablica z m otyw am i ozdobne- 
mi, w ykonanem i przez uczniów jednej klasy i wysta- 
wionemi jako studjum  porównawcze. W idać tu  s ta ­
ran ia  nauczycieli szkoły, jak  i m łodych adeptów 
grafiki.

Drobny rodzaj eksponatów stanow i zestaw m a­
szynowy. W idać tu  wiersze składane przez typograf, 
in tertyp oraz odbitkę i próbę wierszańłdlanego w m a­
szynie Ludlow dla zestawu ogłoszeniowego. Są także 
i próbki m asy walcowej.

W oddzielnym pokoju umieszczono eksponaty 
z zakresu foto-chemigrafji. Na pierwszym  planie 
widać fotomontaż, złożony z szeregu fotografij dla 
celów reprodukcyjnych przez p. St. Generalczyka. 
Fotomontaż ten widnieje n a  stronie tytułowej okład­
ki jubileuszowego num eru  „Techniki Graficznej".

Dalej w idnieją staloryty  z połowy XIX wieku, 
drzeworyty, współczesne lineoryty, cięte ręcznie 
w linoleum, wreszcie kreskowe i siatkowe klisze jako 
negatyw y i ostatecznie wytrawione, a przy nich od­
bitki.

Z ciekawszych prac należy wymienić klisze s ia t­
kowe trójbarw ne, wykonane przez p. PoraWskiego 
z d rukarn i Św. W ojciecha oraz tam że wykonane pły­
ty  traw ione w m osiądzu do celów złocenia foljami 
w introligatorstw ie.

W oddzielnej gablotce przedstaw ione są ekspo­
naty  ręcznego traw ien ia  klisz kreskowych w ołowiu. 
Jest to zasługa Zrzeszenia Kierowników D rukarń 
w Poznaniu, k tóre zorganizowało specjalny kurs.

Dość pokaźny zbiór nagłówków gazetowych p ra­
sy współczesnej, polskiej i obcojęzycznej wystawiono 
w pokoju czwartym  i ostatnim . I tu  Polskie Towa­
rzystwo Graficzne może się poszczycić wcale pokaź- 
nem i w ynikam i zbiorów tem  cenniejszych, że znaj­
dują się także i starsze czasopisma, Pozatem zasłu­
guje na uwagę bibljoteka P. T. G. ze starannie  opra- 
wionemi książkam i.

W ystaw a Poglądowo-Graficzna przedstaw iała się 
okazale. Frekw encja zwiedzających była liczna, nie­
tylko po zebraniu uroczystościowem, ale też i w cią­
gu dnia aż do 6 wieczorem. Zwiedziło wystawę około 
400 osób. ' ( mm)
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Jubileusz 
zasłużonego grafika i społecznika.
Pan Jan Kwiatkowski, obecny dyrektor Tow. Akc. 

„Drukarnia Gdańska" w Gdańsku, obchodzi w dniu 27 gru­
dnia r. b. 60-cioletnią rocznicę urodzin, a zarazem imienin.

Ponieważ chodzi tutaj o osobistość znaną nietylko 
na terenie Gdańska, lecz także w Wielkopolsce, a co głów­
niejsza na Górnym Śląsku, gdzie długie lata przebywał, 
podajemy poniżej krótki życiorys tegoż.

P. Kwiatkowski urodził się w Poznaniu dnia 27 gru­
dnia. 1869 r.

Po ukończeniu nauki szkolnej przeszedł praktykę gra­
ficzną, pracując w tym zakresie w różnych instytucjach 
krajowych i zagranicznych. Z dniem 1 kwietnia 1890 r. 
rozpoczął swą działalność w zakładach wydawniczych Ka­
rola Miarki w Mikołowie na G. Śląsku, gdzie pracując 
przy boku właściciela, rozwinął swe zdolności w dziedzi­
nie wydawniczo-literackiej. Specjalnie starał się o rozwi­
nięcie literatury ludowej, w owych czasach jeszcze bardzo 
niedomagającej.

Jubila t p. J a n  ^Kwiatkowski, 
iDyrektor cGow. S lkc . „iDrukarnia Q dańska“.

W  r. 1911/12 by ł w spó ln ik iem  b iu ra  w ydaw niczego K a­
ro la  M iark i w  R aciborzu. W  r. 1913 n ab y ł n a  w łasność 
„G azetę G dańską", z k tó rą  p rze trw a ł n ie m a l n a j tru d n ie j­
sze chw ile jej is tn ien ia . Z aledw ie u d a ło  m u  się p rzy  po ­
m ocy rodziny , k tó ra  n ie  w zd rag a ła  się p rzed  żad n ą  p racą , 
doprow adzić  p ism o do jak iego  tak iego  rozw oju , w ybuch ła  
w o jna  św ia tow a. P . K w iatkow skiego, jak o  w ydaw cę je d y ­
nej w  G dańsku  po lsk ie j gazety, uw ażano  za p ro w o d y ra  
P o lon ji g d ań sk ie j i jako  tak ieg o  osadzono w  w ięzieniu . 
Po u w o ln ien iu  go za  s ta ra n ie m  ów czesnego adw okata , 
a  obecnego rad c y  legacyjnego  dr. M archlew skiego, zab ra ł 
się od now a do p racy , s ta ra ją c  się n ie ty łk o  o chleb d la  
sieb ie i rodziny , lecz także o n iesien ie  pom ocy ta k  ro d a ­
kom  w alczącym  n a  froncie, ja k  i licznym  bezdom nym , n a ­
p ły w ając y m  do G dańska. Ciężkie to  by ły  w ów czas czasy, 
p. K w iatkow sk i n ie  u p a d a ł je d n a k  n a  d u ch u  i n ie  w ypusz­
czał z r ą k  te j n a jw ażn ie jsze j w ów czas p laców ki po lsk iej. 
Nie w ypuśc ił je j z r ą k  w tedy, gdy go, jak o  47-m ioletniego 
m ężczyznę zab ran o  w  szeregi w o jska  prusk iego , a  naw et 
i w tedy, gdy w  r. 1918 u rządzono  n a p a d  n a  loka le  „Gazety 
G dańsk iej" , niszcząc cenne ręk o p isy  i zbiory o w artośc i 
około 2.000 dok, za k tó re  po d łu g im  procesie o trzy m ał

ek w iw a len t odpow iada jący  zaledw ie w arto śc i 2 i pól d o ­
la ra .

N iezrażony łicznem i zaw odam i, zam ien ia  p. K w iat­
kow ski rów nocześn ie z w ybuchem  rew olucji, „Gazetę 
G dańską", w ychodzącą do tego czasu  trzy  raz y  tygodn io ­
wo, n a  p ism o codzienne, dop row adza jąc  ją  do n a jw ięk sze­
go rozkw itu . W idząc, że rozw ój ta k i u tru d n ia  p racow an ie
0 w łasn y ch  siłach , z a k ła d a  Tow. Akc. „G azeta G dańska", 
z k tó re j w y łon iła  się dzisie jsza  f irm a  „D ru k a rn ia  G dań­
ska" Tow. Akc. O brany d y rek to rem  i jed y n y m  członkiem  
Z arząd u  te j firm y, p o tra fił p. K w iatkow sk i doprow adzić 
ją  do tak iego  rozkw itu , że obecnie zalicza się  ona do 
jednego z n a jp o w ażn ie jszy ch  p rzedsięb io rstw  graficznych 
n a  obszarze W olnego M iasta  G dańska, s tanow iąc  zarazem  
s iln ą  w arow nię  polskości.

Poza p ra c ą  zaw odow ą b ra ł p. K w iatkow ski także czyn­
ny  u d z ia ł w  p rac y  społecznej. Z ajm ow ał się b ez in te re­
sow nie tow arzystw am i" połsk iem i, zorganizow ał razem  
z ś. p. Ju lja n e m  D obrow olskim  Z jednoczenie Zawodowe 
P o lsk ie  n a  obszarze W olnego M iasta , d a jąc  m u  pierw szy  
p rz y tu łek  we w łasn y ch  lokalach . Był spó łczynn ik iem  do 
zw o łan ia  R ady  Ludow ej i od p oczą tku  członkiem  Z arządu . 
N ależał do zastępczej K om isji u staw odaw czej G dańska, 
jako  też do p ierw szych  po lsk ich  rad n y c h  m ia s ta  G dań­
ska. P óźniej był p rezesem  G m iny P o lsk ie j w G dańsku
1 za jego s ta ra n ie m  po w sta ł g d ań sk i „Dom P o lsk i" . S ta ­
w ał do czynnej w spó łp racy  p rzy  w yborach, podejm ując  
się naw et, w  w olnych  od p rac y  zaw odow ej chw ilach, re­
d ak c ji o rg an u  w yborczego „S traż  G dańska".

O sta tn iem i czasy u su n ą ł się p. K w iatkow sk i z w i­
dow ni, m im o to je s t cz łonkiem  p raw ie  w szystk ich  tow a­
rzystw  po lsk ich  w G dańsku , służąc każdem u  n a  zaw ołanie 
ra d ą  i czynem . Nie szu k a  rozg łosu  i zaszczytów , k tó re  
p rzy p ad ły  w m ierze m nie j może zn an y m  i zasłużonym  na, 
n iw ie g d ań sk ie j p racow nikom . Z ad aw ala  się c ichą p rac ą  
społeczną, s ta ra  się n a to m ia s t w szelk im i siłam i o pod­
trzy m an ie  i rozszerzenie pow ierzonego sw em u k ie ro w n i­
c tw u  p rzedsięb io rstw a.

P. K w iatkow sk iem u życzym y, aby także 70-cioletnią 
rocznicę u ro d zin  obchodził w  rów ńej czerstw ości i zdro­
w iu, ja k  obecnie.

Z chwili bieżącej
Doniosłe orzeczenie Najwyższego Trybunału Admini­

stracyjnego w sprawie prowadzenia ksiąg handlowych.
N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tra cy jn y  ro zp a try w a ł o s ta t­
n io sp raw ę niezw ykle w ażn ą  d la  szerokiego ogółu kupców  
i przem ysłow ców , a  m ianow icie sk a rg ę  n a  decyzję kom isji 
ape lacy jne j w  sp raw ie  p o d a tk u  dochodowego. T ry b u n a ł 
po ro zp a trz en iu  sp raw y  s ta n ą ł  n a  stanow isku , że kodeks 
hand low y, ja k  rów nież i u s ta w y  o pod atk u  dochodow ym  
nie p rze w id u ją  sp ec ja ln y ch  n o rm  w  sp raw ie  p row adzen ia  
k s ią g  h an d lo w y ch  i d la tego  też p ła tn ik o m  p rzysługu je  
p raw o  p ro w ad zen ia  k s ią g  w ed ług  dow olnego system u, 
uznanego  przez w iedzę i św ia t hand low y. W  w ypadkach , 
gdy księgi hand low e zosta ły  odrzucone, k o m is ja  w in n a  po­
dać d o k ład n y  pow ód tego k ro k u , a  to w  tym  celu, by dać 
m ożność p ła tn ik o w i w n ies ien ia  ew. odw ołan ia  przeciw ko 
te j decyzji. D otychczas kom isja , o d rzuca jąc  księgi, nie za­
d aw a ła  sobie tru d u  w yszeczególnić powody, zam ykając  
tem sam em  drogę p ła tn ik o w i do sz u k an ia  sw ej racji.

Wiadomości z firm
„Drukarnia Lotnicza" Poznań. W  re je s trze  h an d lo ­

w ym  zap isano  d n ia  13 lis to p ad a  1929 r. firm ę D ru k a rn ia  
L o tn icza  Szulczew ski i S ka S pó łka z ogr. odpow. Poznań. 
P rzed m io tem  spółki je s t za ła tw ian ie  w szelk ich  czynności 
w  zak res  d ru k a rs tw a  i in tro lig a to rs tw a  w chodzących. Ka 
p ita ł zak ładow y  w ynosi 25 000 zł. K ierow nik iem  firm y  
je s t kup iec  A rtu r  Szulczew ski, a  jego zastępcą  d ru k a rz  
W ład y sław  Jan k o w sk i obaj z P oznan ia , Um owę spółko- 
\vą spó łk i z ogr. odp. u sta lo n o  ak tem  n o ta ria ln y m  z dn ia 
17 s ty czn ia  1929. K ierow nik  i zastępca za s tę p u ją  spółkę 
sam odzieln ie .
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Przemysł graficzny i wydawniczy 
w nowym ustroju faszystowskim w Italji.

Z ain teresow an ie , ja k ie  w zbudza w  Polsce faszystow sk i ru c h  k o rpo racy jny , 
sk łon iło  n a s j io  ogłoszenia p rac y  inż. G iuseppe L uig i Pom ba, p rez y d en ta  N arodo­
wej F aszystow sk ie j F ed erac ji P rzem y słu  G raficznego w  I ta lji.  P ra c a  ta  u k a z a ła  
się jako  a r ty k u ł w  broszurce , w ydanej z okaz ji II M iędzynarodow ego K ongresu  
P rzem y słu  G raficznego w  K olonji.

A rty k u ł ten  tra k tu je  o o rg an izac jach  czynników  p ro d u k cy jn y ch  w ita lsk im  
p rzem yśle graficznym , o s to su n k ach  m iędzy  k a p ita łe m  a p ra c ą  i rozbudow ie 
p rzem ysłu  graficzno-w ydaw niczego  od czasu, gdy s te r rządów  u ją ł w swe ręce 
w szechw ładny  w  I ta l ji  faszyzm .

Z apozna on naszych  C zyteln ików  ze s to su n k am i w  k ra ju , gdzie k lasow a 
w a lk a  zos ta ła  zupełn ie  w y k reślo n a  z życia robotniczego, a  n a  jej m ie jsce w prow a­
dzono h a rm o n ję  m iędzy  p ra c ą  i k ap ita łem .

By dobrze zrozum ieć obecne sto su n k i w przem y­
śle w łoskim , a szczególnie w przem yśle w ydaw ni­
czym, i by zdać sobie sp raw ę w jak ie j atm osferze, 
jak iem i śro d k am i i w jak im  sto p n iu  przem ysł w łoski 
m ógł dokonać tej o rgan izacji, trzeba się koniecznie 
cofnąć w przeszłość. T u ta j ogran iczam y się n a tu ra l­
nie do p rzem ysłu  prasow o-w ydaw niczego.

Organizacje pracowników i pracodawców  
przed wojną.

Jak  w yn ika  z oficja lnych  dokum entów  o rg an iza­
cyj robotniczych, Włoscy p racow nicy  d ru k a rscy  m ogą 
się poszczycić ogrom ną ruch liw ośc ią  n a  po lu  o rg an i­
zacji i dzierżą p rym  w m iędzynarodow ym  ru c h u  ro ­
botniczym , gdyż W łosi byli p ierw si w E uropie, k tó rzy  
założyli Zw iązek N arodow y D rukarzy . Zw iązek ten  
u k onsty tuow ał się dopiero w ro k u  1872, t. j. po 
25-letniej czynności syndykalnej.

W  przeciw ieństw ie do zw iązku pracow ników , 
bardzo prędko pow stało  S tow arzyszenie M ajstrów  
D rukarsk ich , k tó re  pom im o tego zdołało się dopiero 
po w ojnie u trw a lić  w siln ą  organizację  narodow ą. 
W ten  sposób m ajstrow ie  i p racow nicy  stan ę li n a ­
przeciw  siebie, staczając  ciągłe w alk i ekonom iczne.

W alki klasowe.
Każdy, k to  śledził h is to rję  tych  w alk, k tó re  k o ń ­

czyły się n ieprzerw anem i se rjam i stra jków  i lo k au ­
tów, pociągającem i za sobą n a  zm ianę albo coraz to 
cięższe w a ru n k i egzystencji, albo też tak ie  zdobycze, 
jak : obniżenie godzin pracy, podw yższenie tary f, w y­
kluczenie kobiet i dziew cząt od prac d ru k a rsk ich , 
dyscyplina uczniów  itd., — m usi się zapytać, czy zdo­
bycze te były słuszne, t. z. czy były  u stosunkow ane 
rzeczowo do ówczesnego położenia przem ysłu . O ile 
tak , trzeba je było p rzy jąć  bez opozycji, o ile nie, — 
trzeba ich było nie uw zględniać w cale, naw et w razie 
nacisku , gdyż cały przem ysł m usia łby  n a  tem  cier­
pieć.

Jest rzeczą jasną, że zdobycze w ten  sposób osią­
gnięte, były zawsze szkodliw e d la  ry tm u  produkcji, 
a przem ysł, będąc od n ich  zależny, nie m ógł rozw inąć 
się należycie.

W w alkach , k tó re  pow staw ały  raczej ze wzgle- 
! dów egoistyczno-klasow ych, p an o w ała  pew nego ro- 
| dza ju  anarchja.. Zarów no ten , k tó ry  żącłał, ja k  rów- 
i nież ten, k tó ry  odrzucał, był pozbaw iony danych  oraz 
1 wyższego pog lądu  n a  całość zagadn ien ia , by cło niego 
: dostosow ać sw oją odm owę lub żądanie. W yczuw a 

się, że ta k  z jednej ja k  z drugiej s tro n y  nie brano  pod 
uw agę praw dziw ych potrzeb p rodukcji. Działo się 
ta k  dlatego, gdyż państw o, jed y n a  s iła  wyższa, b ęd ą­
ca w stan ie  sp raw y  te  ugodowo załagodzić, trzym ało  
się n a  uboczu, lub in terw en jow ało  ty lko za pom ocą 
policji.

W  tak ich  więc w a ru n k ach  było tru d n o  pom yśleć
0 jak im ś postępie w zakresie  d ru k a rs tw a . Jeżeli 
m a js te r nie może w ykalku low ać p ro cen tu  z w łożone­
go k ap ita łu , lub k tó ry  zam ierza  włożyć, — i jeśli 
robo tn ik  nie m yśli o czem  innem , ja k  ty lko o p o p ra ­
w ieniu  swego położenia ekonom icznego, w szelka in i­
c ja tyw a gubi się, gdyż w tenczas chodzi ty lko  jednej
1 d rug ie j s tron ie  o jak n ajw ięk sze  w ykorzystan ie 
is tn ie jącej sy tuacji. W szelka in ic ja ty w a  n a to m ias t 
w ym aga obm yślenia, w iększego za in te reso w an ia  się 
p rodukcją , bez nam iętności, m ających  m iejsce w w al­
kach  egoistyczno-klasow ych.

Państwo a przemysł.
Przem ysł był zdania , że jest w yłącznie o rgan iz­

m em  ekonom icznym , rząd  zaś, że jes t ty lko o rga­
n izm em  politycznym . D w a te czynnik i — ekonom icz­
ny  i po lityczny — nie poczuw ały  się do w zajem nej 
i w spólnej pracy. S tan  gospodarczy nie odznaczał 
się nadzw yczajną  św ietnością, a. b rak  za in te resow a­
n ia  p ro d u k c ją  n arodow ą u  sfer politycznych nie do­
daw ał sił żyw otnych g o spodarstw u  narodow em u. 
Były to, jak b y  dw a pociągi, jadące obok siebie, u szk a ­
dzające się w zajem nie, a  tem  sam em  podkopujące 
życie państw ow e. W idziało  się to  w okresie pólbol- 
szew ickim , zaraz po wojnie.

Stosunki przed wojną w przemyśle drukarskim.
W iadom o, że reg u lam in  s ta tu tu  „Federazione del 

L ib ro“ (związek pracow ników  sz tu k i d ru k arsk ie j) 
daw ał ab so lu tn ą  wolność po lityczną sw ym  członkom . 
Rzecz więc dziw na, że aczkolw iek w iększość sy m p a­
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tyzow ała z ruchem  socjalistycznym  i indyw idualnie 
go popierała (gdy socjalizm powstał we Włoszech, 
związek drukarzy m iał już długie doświadczenie : 
związkowe poza sobą), powyższy związek nie brał 
nigdy udziału w ruchach syndykalistycznych i kom u­
nistycznych, a mówiąc prawdę, podczas wojny świa- 1 
towej zachowywał się wzorowo, co świadczy bardzo 
pochlebnie o patrjotyźm ie włoskich drukarzy.

Obok zdobyczy ekonomiczno-klasowych, związek 
zorganizował całą serję in s ty tu c ji dobroczynnych, 
wychowawczych i kształcenia zawodowego, których 
celem było wychowanie m oralne i intelektualne pra- i 
cowników. Były to dzieła godne pochwały, lecz idea ; 
zdobywania korzyści m aterjalnych drogą gwałtow ną | 
przez s tra jk i krążyła w dalszym  ciągu. Nie troszczo­
no się o to, czy, osięgając zdobycze, nie podkopuje się j 
przez to m ajstrów  drukarskich. Nie liczył się zwią- j 
zek również z tem, że podupadłe przez walki klasowe i 
zakłady, m iały charak ter niepewny i osłabiający 
zdolność produkcyjną.

Jeślibyśm y chcieli powiedzieć wszystko w kilku 
słowach, to m ożna twierdzić, że włoski przem ysł pra- 
sowo-wydawniczy dzięki swojej budowie, swoim wy­
tycznym i swoim środkom  organizacyjnym , wytwo­
rzył sam oistnie to, co dokładnie odpowiada charakte- : 
rowi, jakim  odznaczał się stary  n ich  syndykalistycz- j  

ny, t. j. walczyć do upadłego, aby osięgnąć tylko cele j  

ekonomiczne, bez żadnej pobocznej myśli politycznej | 
w całem tego słowa znaczeniu. A następnie klaso- 
wość, czjdi walkę obywateli jednej kategorji przeciw 
drugiej, dla osięgnięcia jaknajw iększych korzyści, 
niezależnie od zdolności finansowych zakładu i jego 
interesów. Pozatem  wyrobił sobie opór przeciw auto- ! 
rytetow i państw a, k tó rj' nie wypełniał żadnej czjrn- j  

ności i nie dążył do żadnych celów gospodarczych, j  

wreszcie wytworzył sobie „rewolucjonizm", czyli zdo­
bywanie praw  środkam i gwałtownemi, jak  strajk i, 
lokauty, — bez zw racania uwagi na interesy gospo­
darcze państw a. _ ;

Naogół przemysł prasowo-wydawniczy odzwier- 
ciadlał swym składem  i sposobem życia ówczesny 
światopogląd polityczny o państw ie. Związek druka- j  

rzy jednak  po pięćdziesięcioletniej czynności związ- j  

kowej i siedem dziesięciopięcioletniej ćzjmńości syn- 
dykalnej, zrealizował pewien program  i dorobek, któ­
ry  w yraża się począwszy od ośmiogodzinnego dnia  j  

pracy, usta len ia  taryf stosownie do wzrostu drożyzny 
(rewizja cen odbywała się perjodycznie w term inach 
u sta lon jnh  zgóry, które regulowano stosownie do 
wskaźników cen z różnych miast), — aż do szkól 
przemysłowych, kooperatyw związkowych, kas prze­
zorności i licznych ubezpieczeń, koncentrujących do­
bro narodowe.

Syndykałizm faszystowski.
Ody faszyzm przyszedł do steru, nowy jego duch 

wytężył się z całą siłą do pracy, czego skutk i dały 
się zaraz odczuć. Rozum państwowy wkroczył na 
drogi logiczne, które m am y obecnie. Drogi te w ska­
zane są w ustaw ach faszystowskich, jak : Ustawa 
z 3 kw ietn ia  1926 r. o „Rygorze praw nym  w zbioro­
wych stosunkach pracy", regulam in z dnia 1 lipća 
1926 wprow adzający w moc powyższą ustawę, dekret 
królewski z dn ia  2 lipca tego samego roku  o „Insty­
tucji m inisterstw a korporacją" oraz słynna „K arta 
Pracy". U staliły  one główne zarysy narodowej orga­
nizacji produkcji.

Przem ysł d rukarsk i przyjął więc i w dalszym cią- j  

gu przyjm uje te same form jr egzystencji, które dziś \

są typovyemi dla całego przem ysłu włoskiego i od­
pow iadają naturze syndykalizm u faszystowskiego, 
tak  samo jak  stare f o ru ty  św iata przemysłowego od- 
powiadaty naturze starego syndykalizmu.

W edług teorji faszyzmu, naród jest — ze wzglę­
du na swe cele, swe życie i swe środki działania — 
organizmem wyższym od wszelkiej jednostki lub in­
nej zbiorowości. Państw o jest całkowitem urzeczy­
wistnieniem  wyższości narodu. Państw o nie może 
przechodzić obojętnie obok zagadnienia pracy — 
ekonom ja  i polityka m uszą się zlać; praca m usi być 
uznaną za czynnik narodowy, i dlatego m usi być 
ochranianą i regulowaną. Na tem spojeniu ekonomji 
z polityką państw ow ą i na kontrolow aniu pracy 
przez państwo, na tem  połączeniu organizacji ekono­
micznej (stary syndykałizm) z organizacją państw o­
wą (naród), polega isto ta syndykalizm u faszystow­
skiego.

Obecne prawodawstwo przemysłowe w Italji.
Z zasady, że państwo reguluje pracę, wypływa 

jego prawodawstwo, które jest następujące:
I. Uznanie praw ne syndykatów zawodowych (po­

dzielonych na syndykaty majstrów', pracowników' 
oraz osób praktykującjrch zawody wolne), następnie 
przymusowe reprezentowanie przez te syndykaty 
osób, należących do odnośnej kategorji pracy, dla 
której założono syndykat, naw et wówczas, gdy oso­
by te do syndykatu nie należą. A więc wciągnięcie 
syndykatów pod kontrolę państw a.

II. Syndykaty, praw nie uznane, winny ustalić 
zbiorowy kon trak t pracy, który  obowiązuje pracow ni­
ków zainteresowanych, naw et wtenczas, gdy nie są 
zapisani w powyższych syndykatach.

III. Insty tucja  sądowa, lub „Trybunały Pracy", 
składające się z kolegjum, złożonego z trzech sędziów, 
do których przydzieleni są dwaj doradcy techniczni, 
którzy dla każdej okazji wybierani są ze specjalnych 
list, w których zapisane są nazw iska najpow ażniej­
szych przedstaw icieli wytwórczości i pracy. Ten Sąd 
Pracy rozstrzyga sposobem prędkim  każde niewyko­
nanie zbiorowych kontraktów  pracy.

IV. Absolutny zakaz lokautów i strajków. Jest 
rzeczą jasną, że przy tym  system ie wszelkie kwestje 
sporne, dotyczące pracy i płacy, m uszą być rozstrzy­
gnięte przez specjalne sądownictwo, gdyż spraw tych 
nie mogą rozstrzygać strony walczące.

Federacje, Konfederacje i Korporacje.
Zsyndykalizowane stowarzyszenia zawodowe 

grupują się albo terytorjalnie, albo według gałęzi 
produkcji, tworząc tem sam em  różne „Federacje", 
a te znowu tworzą związki centralne czyli „Konfede­
racje". Ustawa syndykalna przewiduje utworzenie 
6 wielkich Konfederacyj pracodawców oraz 6 Konfe­
deracją pracobiorców, według następujących grup: 
rolnictwo, przemysł, handel, bankowość, transport 
lądowy i naw igacji wewnętrznej, transport zamorski 
i lotnictwo. Do tych dw unastu wielkich organizacyj 
syndykalnych trzeba jeszcze dodać Konfederację 
osób praktykujących zawody wolne oraz artystów. 
U staw a przewiduje również k ilka wyższych organi­
zmów łączących Konfederacje pracodawców i praco­
biorców. Te wyższe organizmy nazyw ają się „Kor­
poracjam i". Przewodniczy im  przedstawiciel pań­
stwa. Korporacje te są praw nem i organam i pań­
stwa.

Przewidziano więc 6 wielkich Korporacyj, odpo­
w iadających sześciu rodzajom  działalności syndykal-
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nej, a  m ianow icie: ro ln ictw u, przem ysłow i, handlow i, 
bankow ości, tran sp o rto w i lądow em i i naw igac ji w e­
w nętrznej, tran sp o rto w i zam orsk iem u i lo tn ictw u.

D ążeniem  w szystk ich  stow arzyszeń zaw odow ych 
jest p rzedew szystk iem  tro sk a  o dobro każdego, byle­
by ty lko to  n ie przeszkadzało  rozw ojow i potęgi n a ro ­
dowej, k tó ra  je s t p raw dziw ą i jed y n ą  pobu d k ą  nowej 
organizacji państw a. In ic ja ty w a  p ry w a tn a  n a  polu  
p rodukc ji u w ażan a  jes t zawsze za najsku teczn ie jsze  
i najużyteczniejsze narzędzie in te re su  narodu . W o­
bec tego jednak , że k ażd a  o rgan izac ja  p ry w a tn a  
u w ażan a  jes t także  za czynnik  in te re su  narodow ego, 
k ierow nik  p rzedsięb io rstw a pryw atnego  jest odpow ie­
dzialny  za piętno, jak ie  n ad a je  swej p ro d u k c ji w sto ­
su n k u  do narodu . In te rw en c ja  stow arzyszeń  zaw odo­
w ych w p ro d u k c ji gospodarczej jest tylko w tenczas 
dopuszczalna, gdy b ra k  jes t in ic ja tyw y  pryw atnej, 
lub gdy chodzi o in te re s  po lityczny państw a . In te r­
w encja ta  może w yrazić się w form ie kon tro li, za­
chęty lub nadzoru.

Zadania Syndykatów i Korporacyj.
N ajw ażniejsze za d an ia  S y n d y k a t ó w  są:
a) zachęcanie w szelkiem i sposobam i do w ydajno ­

ści p racy  i u lepszen ia p rodukcji oraz zm niejszenia 
cen;

b) zapew nienie rów ności p raw a  m iędzy p raco ­
daw cam i i p racob iorcam i; pod trzym yw anie rygoru  
w p rodukc ji i w p racy  oraz zachęcanie do ulepszeń;

c) regu low anie  k o n tra k ta m i zbiorow em i s to su n ­
ków m iędzy p racodaw cam i i p racobiorcam i, przez 
syndykaty , k tó re ich  zastępują. T u jes t w skazane

łagodzenie in teresów  obopólnych, b ron iąc przede­
w szystkiem  wyższych in teresów  p rodukc ji;

d) w spółudział p racodaw ców  ja k  i pracobiorców  — 
w sto su n k u  p roporcjonalnym  — w kosztach  ubezpie­
czeniow ych w  dziedzinie, w  k tó re j państw o, o ile m oż­
ności s ta rać  się będzie skoordynow ać system  insty - 
tucyj dobroczynnych, jak : u lepszan ie  ubezpieczeń 
przeciw  w ypadkom  przy  pracy, u lepszan ie i rozsze­
rzan ie  ubezpieczeń d la  położnych, zak ład an ie  ubez­
pieczeń przeciw  chorobom  „zaw odow ym " i przeciw  
gruźlicy, zak ład an ie  ubezpieczenia pow szechnego 
przeciw  w szelkim  chorobom , u lepszan ie  ubezpiecze­
n ia  bezrobocia: p rzyjęcie spec ja lnych  form  ubezpie­
czenia, by m ożna p rzekazać spadek  m łodym  p racow ­
n ikom  ;

e) w ychow anie i n a u k a  przedew szystk iem  zaw o­
dow a d la  stow arzyszonych  i niestow arzyszonych.

Z ad an ia  K o r p o r a c y j :
a) P raw n e : łagodzić spory, m ogące w yniknąć m ię­

dzy członkam i K onfederacji i u sta lić  ogólny re g u la ­
m in  w arunków  pracy, m ający  ch a ra k te r  obow iązu­
jący ; regu low anie  czasu  n auk i.

b) Ekonom iczne: zak ład an ie  b iu r pośredn ic tw a 
p racy ; zak ładan ie , zachęcanie i pop ieran ie  m a te rja l-  
ne w szelk ich  in ic ja tyw , m ających  n a  celu w spółpracę 
n ad  w zrostem  p ro d u k c ji i n ad  lepszem  jej zorganizo­
w aniem .

P oniew aż za pośredn ic tw em  organów  naczelnych 
lub K orporacyj wszyscy pracow nicy  we W łoszech 
w ciągnięci są  w ra m y  p ań stw a , państw o  faszystów  
zwie się, ze w zględu n a  swój s to su n ek  do w ytw órczo­
ści, P ań stw em  K orporacyjnem .

Gładki przebieg w s z y s tk ic h  prac jest 
warunkiem p o d s ta w o w y m  rozwoju każ­
dego zakładu. Dlatego kłaść trzeba przy 
zakupie maszyn g łó w n ą  u w a g ę  na ich

PEWNOŚĆ W URUCHOMIENIU
W rozrachunku opłacalności gra to rolę główną. Częste przeszkody 
w pracy maszyny zmuszają do równie częstych przeszkód w pracy. 
Przez to mogą choćby zadowalające często wyniki stać się nieznośnemi.

MASZYNA DO SKŁADANIA 
TYPOGRAPH

daje z powodu swej prostej konstrukcji bardzo mało powodów do 
przeszkód w uruchomieniu. Jej doskonały produkt wierszowy za­
pewnia szybką przeróbkę w maszynie drukarskiej. Dlatego jest 
maszyna do składania „Typograph“ przy stałem zajęciu bardzo wydajna.

TYPOGRAPH GMBH, BERLIN NW 87
Przedstawiciele na Polskę:

Bracia Buhler Sp. z ogr. odpM Warszawa, Żabia 9.
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Dobrodziejstwa kontraktów zbiorowych.
Jeśli się bada zagadnienia, które najłatw iej 

wskrzeszały w alki syndykalne, trzeba się specjalnie 
zatrzym ać nad nowemi postanow ieniam i dyscypli- 
narno-praw nem i w stosunku do pracy zbiorowej, nad 
kon trak tam i zbiorowemi, które według obecnego za­
rządzenia nie m ają  być zwykłemi um owam i co do 
warunków pracy zbiorowej między robotnikam i 
a jednem  lub kilkom a przedsiębiorstwam i w celu 
ochron}' egoistycznych interesów kontrahentów , lecz 
m ają  wyrażać solidarności faktycznych czynników 
produkcji, dzięki uzgodnieniu s p r z e c z n y c h  
i n t e r e s ó w  między pracodaw cam i i pracobiorcami, 
przez podporządkowanie ich wyższym interesom  wy­
twórczości. K ontrakt zbiorowy jest obowiązkowy. 
W obowiązkowości tej w yraża się różnica między 
zwykłym syndykalizm em  przedwojennym, a korpora­
cyjnym faszystowskim , gdzie kon trak t zbiorowy 
wchodzi w moc natychm iast. Regulam in pracy za- 
pomocą kontraktów  zbiorowych gw arantuje państw u 
podporządkow anie interesów pryw atnych celom pro­
dukcji narodowej, tworząc tem sam em  podstawę do 
rozwoju produkcji narodowej, oraz jej ochronę. Na 
skutek tego robienie nowych kontraktów  nie jest ty l­
ko dobrowolnem prawem, lecz obowiązkiem syndy­
katu.

K ontrakty zbiorowe winny zawierać regulam in 
o stosunkach dyscyplinarnych, o czasie próby, o wy­
sokości wynagrodzenia, o godzinach pracy (z wyszcze­
gólnieniem  wypadków, kiedy pracodaw ca może sto­
sować karę wobec pracow nika, łamiącego dyscypli­
nę, przez zawieszenie go w pracy lub natychm iastow e 
zwolnienie bez odszkodowania; czas próby pracow ni­
ka nowo angażowanego, kiedy każda strona m a p ra ­
wo anulow ać kon trak t za jednorazowem odszkodo­
waniem  wykonanej pracy, regulowanie odszkodowa­
niem  wykonanej pracy, regulowanie odszkodowania 
za prace na  akord; wypłacanie zarobków w formie 
najdogodniejszej dla w ym agań robotnika i przedsię­
biorstwa, jednodniowy odpoczynek w tygodniu, do­
roczny p łatny  odpoczynek, w czasie którego pracow­
nik, który pracow ał cały rok bez przerwy otrzym uje 
zwykłe wynagrodzenie za urlop, proporcjonalne do 
lat służby, oraz podobne odszkodowanie w razie 
śmierci, dalsza ważność kon trak tu  pracy w razie 
zm iany właściciela przedsiębiorstwa itcł.). K ontrakt 
zbiorowy pracy rozciąga swe dobrodziejstwo oraz dy­
scyplinę naw et na dom robotnika. Co się tyczy od­
szkodowań, to kon trak t zbiorowy ustala, że określe­
nie wynagrodzenia nie podlega żadnej regule ogólnej, 
tylko obopólnej umowie. W ynagrodzenie m usi 
w każdym  razie odpowiadać' norm alnym  wym aga­
niom życiowym, według możliwości produkcji i wy­
dajności pracy.

Regulowanie płac.
W szelkie dane, osiągnięte przez urzędy publicz­

ne, Centralny Urząd Statystyczny, lub przez praw nie 
uznane syndykaty o w arunkach produkcji i pracy,
0 położeniu pieniężnem  i zm ianach w utrzym aniu  
robotników, są uzgadniane i opracowywane przez Za­
rządy Korporacyj i dają  należytą ocenę, by móc 
uzgodnić interesy różnych kategoryj przedsiębiorstw
1 różnych klas, stosownie do wyższych interesów pro­
dukcji. In terw encja więc zarządu Korporacji celem 
uzgodnienia i opracow ania zarządzeń adm inistracji 
publicznej i stowarzyszeń syndykalnych wyklucza 
w szelką niepewność i nieprawidłowość do tego stop­

nia, że sąd polubowny i sąd zwykły posiadać będzie 
dostateczne dane, by móc należycie rozstrzygnąć za­
targi.

Praca i wychowanie.
Inny problem, na który zwrócona jest uwaga 

państw a, — to kontrola czasu zatrudn ian ia  i bezro­
bocia robotników, co jest barom etrem  ogólnych wa­
runków  produkcji i pracy. B iura pośrednictw a pra­
cy podlegają więc kontroli państwowych organów 
korporacyjnych, a pracodawcy obowiązani są angażo­
wać pracowników za pośrednictwem  tychże biur. 
Kładąc na związki zawodowe nietylko prawo, ale 
i obowiązek ubezpieczenia społecznego, dobroczynno­
ści, wychowania i nauczania członków w ram ach, 
o jakich mówiono, włoska organizacja syndykalna 
podniosła niski poziom czynności syndykalnych, 
gdzieindziej ograniczających się tylko do m aterjalnej 
ochrony zarobków, na poziom wiele wyższy — opieki 
społecznej, wszedłszy tem  samem  w styczność z rze­
czywistością i z potrzebam i nowoczesnego życia ku l­
turalnego.

Nie wystarczy bowiem dać państw u dobrze p ła t­
nych pracowników, lecz — co jeszcze ważniejsze — 
należy m u dostarczyć coraz to lepszych i coraz bar­
dziej wydajnych pracowników. Związki m ają  obo­
wiązek opieki nad  robotnikam i celem podniesienia 
ich zdolności technicznych i moralnych.

Obecne
stosunki między pracodawcami i pracownikami 

w przemyśle drukarskim.
W odrodzonym narodzie włoskim przem ysł d ru­

karsk i — tak  jak  wszystkie inne — gruntow nie się 
zmienił. Obszerny program  reform  m a być zrealizo­
w any wkrótce. Reformy te nie będą podlegały aktom  
arb itralnym  odnośnych stron, lecz będą regulowane 
przez prawo.

Stosunki między pracodaw cam i i pracobiorcami, 
pensje, prace według umowy, oraz prace nocne, u rlo­
py płatne i wszelkie w arunki pracy będą uw ażane ja ­
ko w arunki „m inim alne" dla całego przemysłu. W za­
kresie dobroczynności, przezorności robi się kroki ce­
lem ujednostajn ienia systemów i form ubezpieczeń, 
by przez upraszczanie i zmniejszanie kosztów utrzy­
m ania odnośnych instytucyj zwiększyć opiekę nad 
robotnikiem  przez całe jego życie i zabezpieczyć go 
przed w ypadkam i w pracy. W ychowanie i wykształ­
cenie zawodowe, ulepszenie produkcji, podział pracy 
— wszystko to nie m a być w spaniałom yślna in icjaty­
wą, lecz m a się stać kardynalnym  obowiązkiem syn­
dykatów. Taryfa pracy i płacy, obowiązująca w dru­
karstw ie, jest wciąż jeszcze niezmieniona, gdyż była 
prolongow ana na  czas przejściowy. Rewizja jej — 
z upraw nieniem  do kon trak tu  zbiorowego — oraz 
zm iana cennika według nowych podstaw jest bliska.

Bez walk klasowych.
Duch przem ysłu drukarskiego zmienił się całko­

wicie od czasu zm iany politycznej. Dziś jest on tem, 
czem jest syndykalizm  faszystowski, t. j. b raterską 
w spółpracą między pracodaw cam i i pracobiorcami, 
„nadklasową" i narodową organizacją, podporządko­
w aną państw u.

Okresy przejściowe.
Jest rzeczą jasną, że przejście z jednego stanu  do 

drugiego nie odbywa się nigdy bez pewnych trudno­
ści. Przem ysł drukarski, jak  również naęgół cały 
przem ysł włoski, który faszyzm w sposób dynamicz­
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ny — wziął specjalnie pod swoją opiekę, gdyż cho­
dziło o nadanie k ierunku życiu społecznemu w naj- 
energiczniejszej formie — przechodził od roku 1922 
trzy różne fazy. Pierw szą — zaraz po przyjściu do 
steru  faszyzmu — stanowiło natychm iastow e i pełne 
chwały odrodzenie. Po fali paraliżujących strajków  
trzeba było ożywić, odrodzić, wprowadzić w pełiiy 
bieg produkcję przem ysłową i zapewnić jej pełną wy­
dajność. Był to również okres, kiedy państw o jak 
i ustrój faszystowski szukał sposobu jaknajwiększego 
ułatw ienia przyspieszenia i zapew nienia wszczęcia 
pracy przemysłowej w kraju.

Osiągnąwszy pierwszy cel, rząd przeszedł w dru­
gą fazę, k tó rą  m ożna tak  wytłumaczyć: Przem ysł wi­
nien być zorjentowany, nastaw iony i wychowany 
w kierunku m ających się osięgnąć celów narodo­
wych i m a być objęty w najszersze ram y życia, ekono­
micznego kraju . Ruch ożywczy, który  powstał pod n a ­
ciskiem nowych warunków, okazał swe słabe strony. 
Inflacja podcięła autorytet ustaw  ekonomicznych, 
chęć wielkiego działania powodowała wypadki, które 
nie zawsze zgadzały się z rzeczywistą sytuacją wło­
ską. Wówczas faszyzm, k tóry  przedewszystkiem jest 
w kontakcie z rzeczywistością narodową, usta lił dy­
scyplinarną, uśm ierzającą, wychowawczą interw encję 
państw a, co znajduje swój najwyższy wyraz w nowej 
polityce pieniężnej i zaprowadza ścisłą rewizję nad 
przepisami przemysłowemi.

Była to chwila stagnacji, w której rozpoznaje się 
to, co żyje i m a praw o do życia, to co jest sztuczne, 
przeznaczone n a  zagładę. Był to jeden z okresów' 
skup ian ia  się, potrzeby dla usunięcia tych wszyst­
kich części organizmu, które rozwinęły się w sposób 
chorobliwy, okres niezbędny dla podniecenia ludzi 
energicznych, starających się o rozwój przemysłu, by 
mogli się kształcić, przygotowywać do pokonania 
trudności i do nowych walk.

Uporządkowane stosunki — podstawą przyszłości 
narodu i państwa.

W reszcie przyszedł trzeci okres ostatecznego upo­
rządkow ania przem ysłu na  polu czynności narodowej. 
Można stwierdzić, że czas ten faktycznie nadszedł, 
gdyż chwila obecna wskazuje początek już nowego 
kierunku rozwoju przem ysłu włoskiego, a faszyzm 
wykazuje w tej chwili nowe dowody swrej żywotności

i zdolności życiowej. Od chwili, kiedy polityka pie­
niężna w prowadziła zrewidowanie produkcji i podda­
nie jej krytyce ekonomicznej, zaczęła się już — acz­
kolwiek nie rozwinęła się jeszcze zupełnie — akcja, 
k tó ra  podnieca, prze naprzód i zachęca. Była to ak­
cja, oparta  na tych samych zasadach, k tóre przyczy­
niły się tak  bardzo do wyprowadzenia gospodarki 
włoskiej z kryzysu w roku  1920 i 1921; wzmocniła ona 
w najwyższym stopniu energję przedsiębiorców, wy­
nagradzając wspaniale ich wysiłek inicjatywy, kie­
rując te wysiłki i tę inicjatyw ę d la najwyższego do­
bra państw a, w pajając równocześnie w dalszym  cią­
gu zaufanie, stabilizując położenie polityczne i eko­
nomiczne. Zaufanie to oraz zasada au to ry tetu  i in i­
cjatywy pryw atnej, ochrona zarobków i oszczędno­
ści, praw ne regulowanie pracy, uregulow anie oroduk- 
cji i podziału bogactwa, wszystkie te rzeczy, które fa­
szyzm wprowadził wytężoną pracą w najwyższym in ­
teresie państw a, zabezpieczają przemysłowi włoskie­
mu, a .szczególnie przemysłowi drukarskiem u, praw ­
dziwą podstawę przyszłości.

Socjalizm dał robotnikowi najniższe warunki 
prawne.

Faszyzm dał pełne prawa, oraz ugruntował szacunek 
i  uznanie dla pracy.

Jaki jest wynik faszyzmu?
Przez faszyzm zniesiono anarchję indyw idualną 

lub zbiorową, a zdobyto porządek i harm onję w pań­
stwie. Robotnik znajdował się n a  krótko przedtem  
jeszcze w pełnym  socjalizmie i zwał się panem  sy­
tuacji, lecz było tak  tylko w teorji. W rzeczywistości 
znajdował się w najniższych w arunkach prawnych, 
dziś natom iast może powiedzieć, że posiada pełne 
prawo i postawiony jest na tej samej stopie co p ra ­
codawca, cieszy się tem  samem  szacunkiem  i uzna­
niem, dzieli się tą  sam ą odpowiedzialnością, chociaż 
m a inną płacę. Znikła jedynie demagogja, natom iast 
powstało rzeczywiste, zdrowe i prawdziwe życie.

Takie są uczucia przem ysłu włoskiego i przem ysłu 
drukarskiego. Przem ysł ten wznowił swój pochód 
z nową w iarą w przyszłość, dążąc ku  wyżynom tej 
chwały, jaką dawniej otoczona była sztuka d ru ­
karska.

Znaczenie katalogu.
Nastał okres, w którym  należy pomyśleć i to bez­

zwłocznie o układzie treści i d ruku  katalogów. Do­
skonale zredagowany i zestawiony w oficynie d ru ­
karskiej katalog zdobywa coraz to korzystniejsze w i­
doki powodzenia. Za pomocą celowo obmyślonego 
inserowania można za pomocą katalogu wskazywać 
z powodzeniem na  tow ary i wyroby swego przedsię­
biorstwa handlowego względnie wytwórni lub fabry­
ki. Szczególnie domy towarowe wysyłać będą, jak  co­
rocznie, mnóstwo katalogów; czynią to również w y­
dawnictwa. gazet i czasopism.

Dla przedsiębiorstw handlow ych i przemysło­
wych interesantem  jest każdy, k to zażąda nadesła­
nia katalogu. O ile katalog graficznie jest wzorowo 
wykonany, gustownie ilustrow any, wówczas powo­
dzenie katalogu jest zapewnione.

Przy rozsyłaniu katalogów trzeba mieć przede­
wszystkiem stosowny m aterjał adresowy do dyspo­

zycji. Księgi adresowe, czy to m iejskie lub poszcze­
gólnych branż, to są źródła, z których koniecznie czer­
pie się potrzebny m aterja ł adresowy. Katalogi do­
łącza się teraz jako m iły dodatek do wysyłek towa­
rowych dla klienteli.

W katalogu może pi-zedsiębiorca tak  handlow y 
jak  przemysłowy swe artyku ły  polecając tow ary czy 
wyroby umieszczać według swego własnego pomysło­
wego sposobu, a hurtow nik czy nabywca detaliczny 
zyskuje zeń korzystny pogląd na  ruch  handlow y 
i produkcję.

Wobec wysyłltu katalogów zagranicę, m aterjał 
adresowy m usi najstarann ie j być dobrany. Również 
pilnie czuwać należy nad  tem, ażeby opłata poczto­
wa za przesyłkę była zawsze zgodną z przepisam i 
poczty. Przy katalogach redagow anych w obcym ję­
zyku czuwać należy nad tem, ażeby sty listyka była 
popraw ną, bez zarzutu. Niestety w Polsce nie jesteś­
my jeszcze tak  daleko, ażeby mieć ustaloną renomę
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tow arow ą zagranicą. Atoli początki i to wcale nie­
złe już istnieją. Czas wielki, ażeby produkcję na­
szego k ra ju  zagranicą propagować um iejętnie i in ten­
sywniej. Do tego służyć może bardzo podatnie gu­
stownie w ykonany i celowo zredagowany oraz dosko­
nale graficznie ujęty katalog.

W artość katalogu trwa- rok cały. Każdy egzem­
plarz podaje, rzecz wiadoma, zakład graficzny, w k tó ­
rym  został wykonany. Tak więc gustowny, artysty­
cznie w ykonany katalog poleca nietylko przedsię­
biorcę handlowego względnie przemysłowca, lecz 
i d rukarza  — o czem przy produkcji katalogów za­
pom inać nie należy.

Konfiskaty czasopism. W m iesiącu g rudniu  skonfi­
skowano szereg artykułów  n a  podstawie ustaw y prasowej 
w następujących czasopism ach: „Polonia" (kilkakrotnie), 
„Placówka" (kilkakrotnie), „Lwowski K urjer Poranny", 
„Słowo Radom skie" (kilkakrotnie), „Dziennik W ileński", 
„Gazeta Bydgoska", „Słowo Pom orskie", „K urjer Śląski", 
„Gazeta Robotnicza", „Robotnik", „Głos Lubelski" i wiele 
innych.

O wolność prasy. Dnia 19 b. m. odbyło się w sali Sto­
w arzyszenia Techników w W arszaw ie zebranie dyskusyj­
ne d la praw ników  i dziennikarzy, na  k tórem  były wygło­
szone refera ty  b. prezesa Sądu Najwyższego Mogilnickiego 
„O rękojm ię praw a wolności prasy", posła L ieberm ana 
„W alka Sejm u o wolność prasy", posła Strońskiego „Dzien­
nikarze i cenzura".

Ulgi dla księgarń przy nabywaniu świadectw przemy­
słowych na rok 1930. M inisterstwo Skarbu upoważniło 
Izby Skarbowe do udzielania ulg przy nabyw aniu św ia­
dectw przem ysłow ych na  rok 1930. Odnosi się to m. i. do 
księgarń. Księgarnie w raz z uboczną sprzedażą m ate rja ­
łów piśm iennych mogą być prowadzone na podstaw ie jed­
nego św iadectw a przemysłowego III kat. handlow ej, o ile 
przedsiębiorstw a te łącznie w księgarni i przy sprzedaży 
m aterjałów  piśm iennych za tru d n ia ją  oprócz właściciela 
lub zastępującego go dorosłego członka rodziny najwyżej 
jednego dorosłego najem nego subjek ta  i o ile łączny obrót 
z księgarni i ze sprzedaży m aterja łów  piśm iennych nie 
przekroczył w 1928 r. kwoty 30 000 zł.

Zjazd prasy prowincjonalnej kierunku pro-rządowego.
Dnia 3 g rudn ia  r. b. odbył się w W arszaw ie zjazd przed­
staw icieli p rasy  prow incjonalnej, stojącej blisko sfer rzą ­
dowych. Na zjazd przybyło 80 przedstaw icieli dzienników 
i pism  perjodycznycb, ukazujących się na całym  obszarze 
Rzeczypospolitej. Na przewodniczącego przez aklam ację 
powołano pos. K azim ierza Okulicza („Kurjer W ileński"), 
a w prezydjum  zasiedli: pos. B irkenm ayer (agencja
„Iskra"), dr. Brzeg („Dzień Pomorski"), prof. dr. Górka 
(„Dziennik Lwowski"), red. Rum un („Polska Zachodnia") 
i mec. S typułkow ski („K urjer Łódzki"). Na wstępie obrad 
obszerny re fe ra t polityczny wygłosił płk. Sławek, a referat 
organizacyjny płk. Koc. N astępnie przem aw iał szef b iu ra  
prasowego rady  m inistrów  red. Święcicki, poczem w yw ią­
zała się dyskusja. Po południu obradow ały kom isje zjaz­
du, które uzyskały  zatw ierdzenie swych wniosków na  od­
bytem  ponownie wieczorem posiedzeniu plenarnem  zjazdu.

Pięciotomowy spis abonentów telefonów. Tegoroczny 
wykaz abonentów telefonicznych Nowego Jorku sk łada  się 
z pięciu grubych tomów i obejm uje 1 141 000 nazwisk, d ru ­
kow anych na najcieńszym  papierze, przyczem wobec tak  
w ielkich rozm iarów  w ykazu m usiano zaprzestać zam iesz­
czania w nim  ogłoszeń abonentów. Dla porów nania w arto 
przytoczyć, że pierw szy wykaz abonentów telefonicznych 
Nowego Jorku  w ydany został w r. 1878 i obejmował za­
ledwie 240 nazwisk, w ydrukow anych na  jednej tekturow ej 
karcie do zawieszania.

Nowa ustawa prasowa w Austrji. Zgromadzenie Na­
rodowe zatw ierdziło dn ia  20 grudn ia  rb. now ą ustaw ę p ra­
sową. Nową ustaw a zaw iera między innem i zaostrzenie 
ochrony honoru prywatnego, zaatakow anego przez prasę. 
Dalej nowa ustaw a prasow a przewiduje karę .więzienia za 
usiłow anie szantażu prasowego. Również wystaw ianie 
lub sprzedaż niem oralnych rycin  i książek osobom młodo­
cianym  niżej 16 la t zagrożone jest więzieniem.

Przymus koncesji dla przemysłu księgarskiego w Au­
strji. „Bórsenblatt f. d. Deutschen Buchhandel" podaje 
w num erze 264 wiadomość, że na posiedzeniu parlam entu  
austriackiego w grudniu  r. b. został postawiony wniosek 
w spraw ie u trzym ania  nadal przym usu koncesji dla prze­
m ysłu księgarskiego. Znane praw o prasow e z dn ia  1 stycz­
n ia  1926 r. przewidywało zniesienie koncesji dla przemy-, 
słów księgarskiego i litograficznego, jak  i dla księgarń, 
handlu  dziełam i sztuki, m agazynów nu t i wypożyczalń 
książek i nut, z dnia 1 stycznia 1928 r. Następnie wyko­
nanie zniesienia koncesji zostało zawieszone do dnia 
1 stycznia 1930 r. i z tą  da tą  przym us koncesji d la  wyżej 
wym ienionych przedsiębiorstw  m iał być zniesiony. W nio­
sek za utrzym aniem  koncesji jest um otyw ow any następu­
jąco. Powody, jakie przyczyniły się poprzednio do u trzy ­
m ania  koncesji są obecnie te same, a naw et zyskały na 
sile. W  międzyczasie władze w przew idyw aniu zniesienia 
koncesji dla tych przedsiębiorstw , udzielały bez trudności 
pozwoleń na  ich prowadzenie i sku tk i tego postępowania 
nie dały na  siebie czekać. Przeto należy się spodziewać, 
że dalsze prowizoryczne odraczanie samego term inu  znie­
sienia koncesji wywoła tylko dalszą anarchję w tych dzie­
dzinach i nie może być uw ażane jako środek zaradczy. Te 
zjaw iska wolnego stosow ania przepisów przymUsu kon­
cesji w przem yśle d rukarsk im  i księgarskim  mogą być 
ukrócone tylko przez uchylenie prasowego rozporządzenia 
o zniesieniu przym usu koncesji. Przedłużenie będzie ty l­
ko tymczasowem prowizorjum , przynośzącem dalsze szko­
dy. Pozostaje nadzieja, że z czasem po uregulow aniu sto­
sunków  gospodarczych będzie m ożna znieść przym us kon­
cesji d la  tych zawodów drogą now ej ustawy.

Z wydawnictw
„Technika Graficzna", organ Polskiego Towarzystwa 

Graficznego w Poznaniu. W yszedł z d ruku  nr. 7 i zawiera: 
Krótki pogląd na  dziesięciolecie pracy Polskiego Tow. G ra­
ficznego w  Poznaniu. — Potrzeba kształcenia zawodowego. 
— D rukarstw o poznańskie z wieku XVI. — Czego nam  
potrzeba? — Style światowe i h isto rja  sztuki. — „Nowa 
typografja". Jako dodatek: Dział Języka Polskiego. —
Ogłoszenia . Okładkę zdobi ilu strac ja  w ykonana sposobem 
fotomontażowym, przedstaw iająca k ilka  epizodów z życia 
P. T. G. i uzupełniona kilkom a fragm entam i z historji 
i techniki d rukarstw a wraz z widokiem ra tu sza  poznań­
skiego. Redakcja i adm in istracja: Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 18.

„Polska Gazeta Introligatorska". W yszedł z druku 
nr. 12 za grudzień 1929. Treść: W ieczór w igilijny. — Gdzie 
się kończy drukarstw o, a zaczyna introligatorstw o. — 
Polskie praw o przemysłowe a zawód in troligatorski. — 
Nalepianie kart, rysunków  i fotografij. — Pracow nia złot­
nicza. — O farbach w introligatorstw ie. — O wylepianiu 
książki i o przedkładce. — A ktualne zagadnienia organi­
zacyjne rzemiosła. — Z życia Cechów i Towarzystw. — 
Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Num er zaw iera 16 stron 
i 2 w kładki ilustrow ane oraz kalendarz. Redakcja i ad­
m in istrac ja  Poznań, ul. P iekary  8a.

Wiadomości z firm
Księgarnie pocztowe „Lot" Sp. z o. o. W dniu 13 gru­

dnia 1929 roku wpłynęło podanie do Sądu Okręgowego 
w W arszaw ie Sp. z o. o. Księgarnie pocztowe „Lot" z sie­
dzibą przy ul. W iejskiej Nr. 11, o udzielenie odroczenia 
wypłat celem uniknięcia upadłości.

Z chwili bieżącej



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Z przemysłu i handlu papierniczego 
zagranicą*

Anglja. Z L ondynu donoszą, że znane potężne 
stow arzyszenie papiern icze Inveresk  & Co. zakupiło  
w pobliżu m ia s ta  H ull olbrzym i szm at ziem i, n a  k tó ­
rym  zam ierza zbudow ać now oczesną, p ierw szorzędną 
fabrykę pap ieru , w k tórej znalazłoby za tru d n ien ie  
około 8 000 osób. Z chw ilą  w y k o n an ia  tego zam ia ru  
m iasto  H ull sta łoby  się m etro p o lją  angielskiego prze­
m ysłu  papierniczego.

Austrja. P roducenci zeszytów szkolnych podw yż­
szyli z pow odu podrożenia surow ców  i podw yższenia 
m y ta  pracow ników  cenę za zeszyty szkolne o 5 proc.

Niemcy. P rzem ysł pap iern iczy  w Niem czech li­
czy około 1100 fab ry k  i p rzedsięb iorstw  papierniczych, 
w yrabia rocznie okrągło dw a m iłjony  tonn  pap ieru , 
do czego zużyw a ośm m iljonów  m etrów  kubicznych 
-drewna w artości 165 m iljonów  m arek  n iem ieckich, 
180 000 tonn  słom y i 60 000 to n n  szm at jako  surow ca. 
Z pow odu sta le  w zrasta jący ch  w ym agań  w przedm io­
cie opakow yw ania tow arów  gotowych, p ro d u k c ja  p a ­
p ieru  opakunkow ego za jm uje  w przem yśle p ap ie r­
niczym  naczelne stanow isko  pod w zględem  ilościo­
wym , a dopiero n a  d rug iem  m iejscu  figu ru je  zapo­
trzebow anie p ap ie ru  gazetowego, a w dalszym  sze­
regu  p ap ie r n a  produkcję książk i, czasopism a i inne 
d ru k i. Na szarym  końcu  fig u ru je  p ro d u k c ja  pap ieru  
pisem nego i rysunkow ego. W yżej w ym ienione 1100 
zakładów  przem ysłu  papierniczego z a tru d n ia ją  ogó­
łem 112 000 osób. N iem cy jako  konsum enci pap ieru  
za jm u ją  w szeregu narodów  trzecie z rzędu m iejsce 
zużytkow ując w 1927 ro k u  n a  głowę ludności 26 kg., 
w  tym  sam ym  ro k u  przypadło  w A nglji n a  głowę 
ludności 37 kg., a w  S tan ach  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej naw et 62 kg. n a  każdego m ieszkańca k ra ­
ju. Chociaż eksport p ap ie ru  z N iem iec zagranicę 
w osta tn ich  la tach  spo tykał się z w zm agającem i 
:się przeszkodam i, w yw oływ anem i spotęgow aną kon­
k u ren cją  n a  ry n k u  św iatow ym , to jednakże stale 
w zm agająca się k o n su m cja  p ap ieru  w  Niem czech 
sam ych różnicę zbytu  n ie jako  w yrów nała. N iem cy 
skazane są n a  dowóz zagranicznego surow ca, gdyż 
drzew ostan krajow ego drzew a pap ierów ki b y n a j­
m niej n ie w ystarcza .

Pew ne n iem ieckie przedsięb iorstw o drzew ne 
w Kłajpedzie zakupiło  w o s ta tn im  czasie od polskiej 
dyrekcji leśnej w S iedlcach 100 000 m etrów  kubicz­
nych d rew na pap ierów ki n a  rach u n ek  pew nej n ie ­
m ieckiej fab ryk i m asy  papierow ej z dostaw ą p a rtja - 
m i do połowy 1930 roku . Cena za drew no-papierów ltę 
w ynosić m ia ła  rzekom o 28,25 złotych franko  w agon 
stac ja  dyrekcji lasów  w Siedlcach.

Norwegja. Z Oslo doniesiono pod koniec paździer­
n ik a : Na ry n k u  papiern iczym  b rak  ożyw ienia. D oty­
czy to n iem al w szystk ich  ga tu n k ó w  pap ieru . T rudno 
orzec, co n a  to w płynęło, jednakże w ielu  przedsięb io r­
ców zw ala w inę n a  w ysoki dyskon t banków  ang iel­
sk ich . W każdym  razie  nabyw cy w strzy m u ją  się 
z zakupam i. Zdaje się, że wszędzie p an u je  silny  b rak  
k ap ita łu , k tó ry  jest przyczyną, zasto ju  handlow ego.

N ajlepiej pow odzi się jeszcze fabrykom  p ap ie ru  g a ­
zetowego, k tó re  w ielką  część sw ej p rodukc ji sprze- 
d aw ają  zgóry.

Stany Zjednoczone Am eryki Północnej. Nowy 
Jo rk  w  październ iku : Na s iln o w łó k n is tą  m asę sulfi- 
tow ą p an u je  ja k i ta k i popyt, z innych  g a tu n k ó w  m a­
sy papierow ej niew iele sprzedano. Ceny w edług 
„P ap ie r Jo u rn a len "  n as tęp u jące : b ie lona m asa  sul- 
fitow a 3,65 do 4,10 dolarów , za lepsze g a tu n k i 4,15 do­
larów ; p o d a tn a  do b ielen ia  3,05 doi., siln o w łó k n istą  
285 do 2,90 doi. za 100 fun tów  fob p o rt w ybrzeża 
w schodniego.

Rosja sowiecka. P ro g ram  p ro d u k c ji i zapotrze­
bow ania p ap ie ru  w R osji sow ieckiej n a  następ n e  trzy  
la ta  jest, ja k  donoszą, n astęp u jący :

P ro d u k c ja  te k tu ry  w ro k u  gospodarczym  1929/30 
w ynosić m a 60 000, w ro k u  n astęp n y m  67 000 to n n ; 
n a to m ias t w 1932 ro k u  p ro d u k c ja  tek tu ry  w ynosić m a 
85 000 tonn.

P ro d u k c ja  p ap ie ru  gazetowego w ynosić m a 
w ro k u  bieżącym  107 000 tonn , w ro k u  następ n y m  
120 000 tonn , a w ro k u  1932/33 już  145 000 tonn . Za­
potrzebow anie p ap ie ru  gazetow ego n a  rok  bieżący 
w Rosji sow ieckiej w yniesie p rzypuszczaln ie  150 000 
tonn , a w ięc przew yższy p rodukcję  o 43 000 tonn ; b ra ­
k u jącą  ilość p ap ie ru  gazetow ego sprow adzić będzie 
trzeba z zagran icy . Różnica pom iędzy p ro d u k c ją  
a k o n su m cją  p ap ie ru  w n astępnych  la tach  będzie 
w  Rosji jeszcze w iększą. K ierow pik sy n d y k atu , Ko­
n ar, obliczył tak o w ą n a  1930/31 rok  65 000 tonn , na  
1931/32 ro k  n a  82 000 tonn , a n a  1932/33 ro k  95 000 tonn . 
T em sam em  zap rzestan ie  dowozu p ap ie ru  zag ran icz­
nego w 1933 roku , jak  p lanow ano, n as tąp ić  nie może.

P ro d u k cję  p ap ieru  pisem nego i książkow ego oce­
n ia  się n a  ro k  bieżący n a  125 000 tonn , n a  ro k  1931/32 
n a  140 000 tonn, a n a  ro k  1932/33 n a  200 000 tonn. Za­
potrzebow anie p ap ieru  d ru k a rsk ieg o  oblicza K onar 
n a  rok  bieżący n a  77 000 tonn , n a  ro k  1931/32 n a  106 000 
tonn, a n a  1932/33 n a  155 000 tonn. T em sam em  w ro k u  
bieżącym , (1929) im port p ap ie ru  zagranicznego w y­
n iesie 20 do 30 procent. Zapotrzebow anie p ap ie ru  p i­
sem nego m a się spotęgow ać z 80 000 to n n  w roku  
1929/30 n a  100 000 tonn  w ro k u  1930/31, a n a  145 000 
to n n  w 1932/33 roku.

R osja sow iecka potrzebow ać będzie w 1933 ro k u  
1 070 000 to n n  w szelkiego ro d za ju  pap ieru . K onar obli­
cza różnicę pom iędzy p ro d u k c ją  a k o n su m cją  n a  rok 
1929/30 n a  146 000 tonn , n a  rok  1930/31 n a  215 000 tonn , 
a n a  ro k  1932/33 n a to m ias t n a  400 000 tonn.

Zapotrzebow anie te k tu ry  w ynosi w ro k u  bieżą­
cym  57 000 tonn  i spotęguje się do 1933 ro k u  n a  60 000 
tonn.

Turcja. Dowóz p ap ie ru  T urc ji p rzed staw ia  się 
następ u jąco : P ap ie ru  opakunkow ego sprow adza się 
szczególnie w szarym  i b ru n a tn y m  kolorze. W  o s ta t­
n ich  m iesiącach  sp row adzano  z zag ran icy  m iesięcz­
nie 8 do 10 w agonów  w artości do 10 000 funtów  tu rec ­
kich. Szarego p ap ie ru  opakunkow ego sprow adza 
T u rc ja  do 70 p rocen t z N iem iec, resztę z H olandji. 
B runatnego  p ap ie ru  opakunkow ego sprow adza n a to ­
m iast do 60 p rocen t z F in lan d ji, resztę zaś z N iem iec.
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Ceny w ahają się w Stam bułu pomiędzy 18 a 19 
p iastram i za papier szary (szrencowy) i pomiędzy
22.5 a 24 piastram i za kilogram  papieru brunatnego. 

Przedniejszego, jednostronnie gładzonego papieru
opakunkowego sprow adziła T urcja w zeszłym roku
30 do 35 wagonów. Tego papieru  dostarczyła Czecho­
słowacja 90, a Niemcy 10 procent, ponieważ czecho­
słowackie fabryki papieru udzielają 3 do 4 miesięcy 
kredytu. Błonnikowego papieru opakunkowego spro­
wadza T urcja rocznie 25 do 30 wagonów i to prze­
ważnie z Czechosłowacji. Ceny za jednostron­
nie gładzony papier wynoszą 28 do 30, satynow any
28.5 do 30,5 piastrów  za kilogram . Głównym odbiorcą 
papierów drukarsk ich  jest rząd turecki. Zakupuje 
on przeważnie swe zapotrzebowanie zagranicą. Do­
staw cą jest w pierwszym rzędzie A ustrja, następnie 
Czechosłowacja, Szwecja i Norwegja. Ceny za n a j­
lepszy tow ar wynoszą 38 do 40, za pośledniejszy 28 do
31 piastrów  za kilogram. Papieru  gazetowego spro­
wadzono w ostatnim  czasie 4 do 5 wagonów i to w po­
łowie z Włoch. Obecne zapasy w Stam bule wszelkich 
gatunków  papieru  starczą na przewidziane zapotrze­
bowanie na okres 4 do 5 miesięcy.

B w w I d  l l \  1

Nowa fabryka celulozy w Polsce. P rasa  codzienna 
donosi, że wchodzący w skład silnej insty tucji finansowej, 
jak ą  jest Banąue de Bruxelles, koncern belgijski, k iero­
w any przez Evansa Coopena i Lam ota, zam ierza wznieść 
w Polsce w jednej z miejscowości na  terenie tak  zw. tró j­
k ą ta  przemysłowego kosztem z górą 4 m iłjony dolarów 
dużą fabrykę celulozy.

Banknoty z papieru zmetalizowanego. Pism a szw aj­
carskie donoszą, iż uczony zurychski dr. Schoop, k tóry  wy­
nalazł system  n ak rap ian ia  przedm iotów m etalem  z pomo­
cą silnie zgęszczonego gazu, obecnie system  swój tak  wy­
doskonalił, iż będzie m ożna poniekąd galwanizować bank­
noty. Stanie się to zaś w ten  sposób; że papier, k tóry  m a 
służyć do d ruku  banknotów, poprzednio będzie nakrap ia- 
ny m etalem . Proceder ten w niczem  nie zmieni jego gięt­
kości, nada  m u natom iast w ielką trw ałość i umożliwi ta k ­
że czyszczenie banknotów  bez najm niejszego uszkodzenia. 
Z pomocą szablonów będzie m ożna teh papier banknotow y 
także zaopatrzyć w zm etalizowane znaki wodne.

Makulatura — źródłem bogactwa. Nie jest wiadomem 
szerokiem u ogółowi, co się dzieje ze starem i, przeczyta­
nemu gazetam i i wszęlkiemi, pozornie nieużytecznemu od­
padkam i papieru . W Ameryce n. p. specjalne kom panje 
za jm ują się zbieraniem  i sortow aniem  wyrzuconego pa­
pieru, i w ysyłają olbrzymie jego transpo rty  do wybrzeży 
Pacyfiku. Jak  obliczono, okręty am erykańskie wywiozły 
m aku la tu rę  papierow ą w r. 1928'n a  doi. 3 000 000, do k ra ­
jów Dalekiego W schodu. W Ameryce system  zbiórki pa­
pierow ych odpadków jest doskonale zorganizowany. Za 
fun t m ak u la try  płaci się zbieraczom pół centa, za tonnę 
16 dolarów. Sum y uzyskane z hurtow nej sprzedaży na 
eksport przeznaczone są zwykle na  różne cele filan trop ij­
ne. K orzystają z nich szkoły, szpitale, akadem je itd. Cie- 
kawem jest obserwować, jak  p reparu je  się zużyty papier 
na eksport. W specjalnych fabrykach jest on prasow any 
na  bele, pod ciśnieniem  3000 funtów  n a  centym etr kw a­
dratowy. Gotowe bele opakowane w ędrują na pokłady

statków  handlowych, jako bardzo cenny i pożądany ładu­
nek. Towar dochodzi naprzykład do Chin. Co tam  z tej 
m asy papieru  sporządza się? W Hongkongu stanowi ona 
cenny m aterja ł n a  wyrób papierow ych hełm ów ochron­
nych przeciw słońcu. W Kantonie znowu zużywa się go 
do fabrykow ania przeróżnych artykułów  zbytku, jak  lalek, 
posążków, popiersi itd. Jedna trzecia część papieru  idzie 
n a  opakow ania owoców i w iktuałów, dalej chętnie naby­
w ają ją  fabrykanci ogni sztucznych, sztucznej skóry. 
W północnych Chinach papier zastępuje szkło. Używa się 
go do oprawy okien, jako najlepszego uszczelnienia prze­
ciw zim nem u klim atow i. Olbrzymim rynkiem  zbytu na 
ten artyku ł jest także Jawa, gdzie za tonnę am erykańskie­
go ładunku  płacą conajm niej doi. 22,50. Korzystny zbyt 
odpadków papierow ych jest dowodem, jakie dochody osią­
ga się ze sprzedaży itego, co zostało przez jednostki w yrzu­
cone, jako zupełnie już bezwartościowe. Jest to prawdziwe 
przetapianie błota czy gruzow iska na złoto i drogie k a ­
mienie.

Międzynarodowi fałszerzy banknotów dolarowych. Od
kilku  miesięcy pojaw iają się w różnych stronach Niemiec- 
fałszywe, właściwie sfałszowane banknoty dolarowe. 
Oszuści widocznie przypuszczali, że szerokie m asy pu­
bliczności nie zdołają rozróżnić obrazka banknotów  w ar­
tości 50, 100 i 500 dolarowych. Prawdziwe banknoty  w ar­
tości 1, 5, 10 i 50 dolarów stanow iły podstawę do przefał- 
szowania ich na  50, 100 i 500 dolarówki. Liczby zostały 
na banknotach dolarowych starannie  wywabione, a w ich 
miejsce wrysowane liczby 10, 50, 100 i 500 dolarów. Robotę 
tę tak  starann ie  wy komin o, że tylko przy dokładnem  
obejrzeniu rozpoznać było można, że liczba na banknotach 
została w zwyż przefałszowaną. Niedawno tem u w pewnym 
składzie jubilerskim  w Berlinie przy ulicy Tauentzienstr. 
zapłacił pewien oszust za pierścień wartości 6 000 m arek 
niem ieckich czterem a banknotam i po 500 dolarów; bez 
wszystkiego wypłacono m u resztę z tej sumy, a gdy na 
fałszerstw ie się poznano, osobliwego k lien ta  znaleźć już. 
nie było można. W pewnej kaw iarn i berlińskiej chciał 
pewien gość zapłacić należytość 100 dolarów ką; kelner 
jednakże poznał fałszerstwo i kazał go aresztować. Na 
posterunku policyjnym  wydało się, że fałszerz liczy 35 lat, 
nazyw a się H erm an Jeram ias i pochodzi z R um unji. Jego 
szef nazyw a się K roner i zam ieszkuje w A ntw erpji; wysyła 
go w podróż z fałszywemi dolarów kam i i płaci swemu 
„podróżującem u" za zbyt pi'zefałszowanych dolarówek pro­
centy. Policja berlińska aresztow ała dwie dalsze podej­
rzane osobistości.

Wiadomości z firm

„Wielkopolski Kartonaż11, Sp. z o. o. Poznań. W reje­
strze handlow ym  zapisano dnia 11 listopada 1929 r., że 
kierow nik firm y Hipolit Migasiewicz zmarł.

Papiernia „Czerwonak11, Sp. z o. o. Poznań. W reje­
strze handlow ym  zapisano dnia  12 listopada 1929 r. co na­
stępuje: F irm a brzm i odtąd Fabryka P ap ieru  Czerwonak 
Spółka z ogr. odpow. U chw ałą walnego zebrania udzia­
łowców z. dn ia  8 sierpn ia  1929 podwyższono kap ita ł zak ła­
dowy o 60 000 zł na 260 000 zł. W miejsce ustępującego k ie­
row nika Roweckiego w ybrano inżyniera Ferdynanda Ber- 
tolda K ujata z Poznania i inżyniera H erm anna Fogela 
z Minkówka.

Ostatni m ateriał redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego- 
m aterjału informacyjnego w naszem słownbrzmieniu tylko za podaniem źródła..

O g ło s z e n ia :  l/i strona 100 zł, 1|2 s tr. 50 zł, str. 
25 zł, x/8 s tr. 12.50 zł, 1/ie s tr . 6.25 zł, */32 s tr . 3.25 zł. 
Na s tr. I. okładki lOO0/^ na stronie II, III i IV oki. 
50°|o więcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyim uiesię do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zl, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą do

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, ul. M asztalarska 8 Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matnsźewicz 

w Poznaniu.

dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.



Kilka oprawionych roczników

„ P r z e g lą d u  G r a f ic z n e g o  
i P a p ie r n ic z e g o 4*
z lat 1923, 25, 26, 27 i 28 mamy 
do oddania po 30.—zł za rocznik.

Administracja , .Przeglądu Graficznego 
J Wydawniczego i Papierniczego** 

Poznań, ul. Masztaiarska 8. Tel. 25-55.

z maszyną pospieszną, tyglówką i dwoma 
bostonkami, dobrze urządzona, jest korzystnie 
na sprzedaż. Zapytania piśmienne uprasza 
się posyłać dó administracji „Przeglądu 
Graficznego. Wydaw. i Papierń." pod nir. 384

Kilku

zdolnych linotyplstdo
1 1

przyjmie %

POMORSKA DRUKARNIA ROLNICZA
Sp. Akc. w Toruniu

A . F I E D L E R  
POZNAŃ ^  
D ŁU G A  11 
TŁU. 3811

KLISZE
KRESKOW E  

AUTOTYPIE  
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T E K T U R A
b rą z o w a , b ia ła , s z a r a  d ro b n ic o w o  
z e  s k ła d u  fa b r y c z n e g o  w P o ­
z n a n iu , w a g o n o w o  z  fa ­
b r y k  p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h .

P a k o w y  
w  ro la c h  i 

a rk u s z a c h . S e -  
k a w ro lk i 30 , 40, 50  

60, 70 c m . P e rg a m in y  w  
20 g a tu n k a c h . K a ż d e g o  g a tu n ­

k u  i fo rm a tu  d rz e w n y  i b e z d rz e w n y .

P  A P I E R

P e w n a  egzystencja!

DRUKARNIA
w ożyw ionem  m ieście pow iatowem  w W ojew ództwie 
Poznańskiem , sk ładająca  się z m aszyny pospiesznej, 
tyglów ld, bostonki, m aszyny do k ra ja n ia  n a  70 cni., per- 
forów ki, ap a ra tu  do odb ijan ia korek t, m aszyny do szy­
cia drutem , ca 1000 kg. czcionek, m otoru  gazowego, 
mieszcząca się w specjaln ie zbudowanymi budynku, przy  
k tórym  przew idziana je s t nadbudów ka, prócz tego o b j 
morgi p lacu budowi. z wydawnictwem gazety powiatowej 
jest n a  spizedaż. Z apy tan ia pisem ne p rzy jm uje adm. 
„P rzeglądu G raficznego, W yd. i P ap .“ pod n r . 3 7 2

„ E X C E L S I O R ”

F A B R Y K A  MA S Z Y N  CARL TH U ME C K E
w GDAŃSKU

WEIDENGASSE 35-38 — TELEFON NR. 25-524 i 25-525.

M aszynę do szycia  drutem
ręczną lub nożną, na 5 m /m grubości, używaną, lecz w do­
brym stanie k u p ię  n a t y c h m ia s t .  Oferty z podaniem 

ceny, oraz pochodzenia
W ŁADYSŁAW  KULERSKI,(Grudziądz, P a ń s k a l9 .

I I I .
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pracują już w Województwie Poznańskiem.

Także tyglówkę

posiadają w Województwie 
Poznańskiem już

32 drukarnie.
Prosim y żąd ać ofert

z firmy

„GRAPHIKA”

TIP-TOP

Berlin - Friedenau, Bennigsenstr. 25.

Przy tygiówce
MONOPOL

z faybrki

Johnę - Werk, Bautzen
- V  ' \  ■' ' • f V

są powtórne zamówienia 
regułą.

28 tygłówek Monopol
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